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GONIEC NIEDZIELNY 


Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie illustrowany. 


Wychodzi w każdą Niedzielę. W każdym kwartale premia illu-|Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 

strowana dla prenumeratorów. Prenumeratorom  miejscowym| miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 

„Goniec* odseła się domieszkania. — Za odnoszenie dopłaca sie Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy uliey Oossoliń- 
5 ct. miesięcznie roznosicielowi. skich l. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia, 


: SYCA S : Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię- 
Prenumerata wynosi wraz z premiami illustrowanemi żnych franco pod adresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Świą- 
tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.): 


teeznego“ we Lwowie. Listy powinny być frankowane. 


KOcznie awk OWO 0 a A 8 zł. — ct. Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein et Vogler Wall- 
półrocznie . « »« « 1 « + « ra 1 - 1. Gg «© fischgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 
kwartalnie . 2 « 2 2 2 20 4 41 2, » Comp. Maximilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
miesięcznie . . « s « « « 1 2 4 2 4 1 > —p» 0, carji Hassenstein et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raezkowskiego 
W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie na 


Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które M. Daube et Comp. 


przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. | 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


Od Redakcji. 


Z powodu ustawy o święceniu 
niedzieli, gdy w skutek tego, zaka- 
zane są wszelkie prace w drukarni, 
tak, że „Gońca* w niedzielę druko- 
wać nie możemy i narażeni jesteśmy 
na straty i zawody — zmuszeni |je- 
steśmy przenieść wydawanie „Gońca* 
na inny dzień. Zawiadamiamy prze- 
to, że „Goniec* wychodzić będzie w 
czwartek i zamiast Niedzielnym 
zwać się będzie „GGońcem Tygo- 
dniowym“. Numer niniejszy z 
powodu dopełnienia przepisów usta- 
wą prasową wskazanych opóźnić 
się musiał — następne zaś numera 
będa wychodzić zawsze w czwartki. 


500 letnia rocznica 
Unji Litwy z Polską 


Przypadła na rok bieżący i w całym 
kraju, a raczej w całej cześci tej Polski, 
z którą się Litwa połączyła, obchodzona 
była nabożeństwem, zebraniami i odezytami 

Dnia 15 b. m. w kat-drze na Wawelu 
ks. biskup krakowski odprawił uroczyste 
nabożeństwo z powodu 500-nej rocznicy 
chrztu Władysława Jagiełły. Na nabożeń- 
stwie tem obecna była reprezentacja mia- 
sta z prezydentem na czele, prof-sorowie 
uniwersytetu w togach, oraz przedstawiciele 
różnych instytucyj. W dniu zaś poprzednim 
wieczorem w teatrze krakowskim wystawio- 
nym został dramat Szujskiego p.t. „Królo- 
wa Jadwiga“. Widowisko poprzedziła uwer- 
tura z opery Kurpińskiego: „Jadwiga“, a 
na zakończenie przedstawienia urządzono 
wspaniały obraz żywy, przedstawiający ślub 
Jadwigi z Jagiełłą. Z okoliczności wreszcie 
tej rocznicy professor Stanisław Smolka 
rozpoczął w „Przeglądzie Polskim* druk 
obszernej pracy dotyczącej tej chwili hi- 
storycznej. 

We Lwowie również w katedrze od- 
prawiono nabożeństwo, które eelebrował ks. 
arcybiskup Seweryn Morawski. Obecni na 
nabożeństwie byli reprezentanci autonomi- 
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ezni. Marszałek Zyblikiewiez! na uroczystem 
nabożeństwie był w Krakowie. 


| 
| 
Nowiny od reki. | 


= Rodak nasz Skrzynecki, przedstawił | 
rządowi Alzacji projekt uregulowania Mo- 
zeli od Metzu aż do Koblencji przy połą- 
ezeniu pierwszego z tych miast z Trewirem 
za pomocą kanału. 


== Roboty wychowańców osady rolnej 
w Studzieńcu w Król, Polskiem cieszą się 
na wystawie prac więziennych w Rzymie 
szczególnem uznaniem. Rozkupiono je też 
nader szybko. 


== W Lublinie powstała na wielką ska- 
lę spółka nabiałowa, którą tworzą obywa- 
tele ziemscy z okolic Abramowice, i produkta 
jei mają być przesełane wprost do Hamburga. 


= Lekarstwo na wściekliznę odkryli 
misjonarze francuscy w Tonkinie; jest to 
roślina rosnąca tam i nazywana „hoang-nan*, 
Roślina ta rozpowszechniła się wkrótce w 
Indjach i na wyspach Antylskich. Dwóch 
lekarzy francuskich w Nantes starało się 
wypróbować błogie skutki tej rośliny i o 
tyle im się udało dotąd, że z 20 pacjentów 
dotąd wziętych w kuracją, ani jeden nie 
uległ chorobie powstałej z ukąszenia psa 
wściekłego. 


= Pewien stary osadnik amerykański 
opowiadał wiele i często o dawnych czasach, 
kiedy to w Ameryce za bądź co można by- 
ło zostać bogatym człowiekiem. Mówił on, 
że i jemu raz ofiarowano całą kwadratową 
milę ziemi za jednę parę butów. — I nie 
przestał<ś na ten handel? zapytano go. — 
Zapewne rola była do niczego. — Owszem 
odrzekł, była to najlepsza ziemia w całem 
państwie. Trawa na niej rosła na pięć stóp 
wysoko, mały strumyk ją przeżynał, a na- 
wet w jednym kącie była jeszcze nie tknię- 
ta żyła srebrna. — I czemuż tudy nie przy- 
stałeś na tę zamianę. — Hm! mruknął po- 
nuro, bom nawet pary butów nie miał. 
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= Czytamy w warszawskiej „Roli“: 

„Dochodzi nas wiadomość, iż znaleźli 
się między kupcami rosyjskimi i tacy, co 
nie podzielając radości pewnych swoich 
organów z prześludowania polaków w Po- 
znańskiej, postanowili zerwać stosunki han- 
dlowe z niektórymi rynkami niemieckimi, 
a zawiązać natomiast i, (co do pewnych 
zwłasza gałęzi produkcji rzemieślniczej) roz- 
szerzyćje z Warszawą. Obiecująe sobie w nu- 
merze przyszłym pomówić w tym przedmio- 
cie obszernej, poprzestajemy tymczasem na 
samem zaznaczeniu wieści.” 


== Metoda szczepienia, coraz szerzej 
rozpościera się w sztuce lekarskiej i coraz 
to inne znajduje zastosowania. Wiemy już 
o szezepieniu ospy, wścieklizny, cholery, 
rozmaitych chorób gorączkowych itp. obe- 
enie przyszła kolej na szczepienie oczów. 
Radujcie się ślepi — a właściwie bezoczni. 
medecyn* podejmuje się w miejsse każdego 
zepsutego oka ludzkiego, wstawić całe, zwie- 
rzęce, wyjęte naturalnio z jamy ocznej ży- 
wego oscbnika, królika najlepiej, i wszcze- 
pione na ciepło w oczyszczone miejsce po 
oku ludzkiem. To oczne szezopienie ma wpra- 
wdzie dotąd jednę niedogodność, mianowi- 
cie tę, że wprawi»nem okiem, tak samo, jak 
mechanicznem widzieć nie można, no, ale 
to dopiero początki!.. Niebawem zapewne 
ta mała niedogodność usuniętą zostanie, a 
od szczepienia oczu, pójdziemy do szczepie- 
nia innych członków ciała ludzkiego: temu 
rękę, temu nogę, temu głowę..- W prawdzie 
nieszczególnie będzie zdaje się wyglądał 
człowiek z nogą dajmy na to wołowa, albo 
z ręką małpią, ale za to w miejsce pewnych 
głów, będzie można zdaje sią szczepić gło- 
wy kapuścianu, co wielkie pszedstawia ko- 
rzyści, bo i operacja będzie bezkrwawa i 
defiguracji wcale znać nie będzie. 


= Spełniło więc tutejsze Koło litera- 
cko-artystyczne swoje znane literackie 
obowiązki i wydało w sali Domu Narodnego 
bal kostiumowy. Osób było dosyć, ładnych 
kostiumów takżo nie brakło, tylko wesale 
Zosi z Pana Tadeusza i postacie z tego po- 
wodu snujące się na balu, niekoniecznie 
korzystne wywarło wrażenie. Co prawda, 
nie można znowu tak bardzo uznawać tru- 
dów Koła literackiego, bo prawdę powie- 


dziawszy, jesli Koło literackie we Lwowie, 
po to tylko założone zostało, aby wydać 
pare balów i kilka bankietów dla różnych 
osób watpliwych i niewątpliwych znakomi- 
tości, to i pierwsze lepsze kasyno takiej 
sztuki dokaże. Zresztą, o działalności na- 
szego Koła literackiego lwowskiego, zbie- 
ramy się oddawna pomówić obszerniej i 
w jednym z najbliższych numerów „Gońca* 
pomówimy — pozostawmy więc tę kwestję 
na później. 


= Zmarł w Krakowie ś. p. Maksymiljan 
iZatorski, profesor tamtejszego uniwersytetu 
poseł. W całem znaczeniu tego wyrazu 
był to człowiek zacny, zdolny, gorliwy i 
pożyteczny pracownik w naukowym zawo- 
dzie. Kraj poniósł stratę wielką. Cześć je- 
go pamięci I 


Echa z prowincji. 
Z Rzeszowa. 
Dokończenie (Patrz Ńr_ 5.) 

Przedewszystkiem w dalszym ciągu na- 
zzej korespondencji z Rzeszowa, dla uniknię- 
cia wszelkich nieporozumień, musimy sprosto- 
waó pomyłkę w poprzednim numerze przez 
nas popałnioną, mianowicie prezesem, czy też 
dyrektorem tak nazwanego kasyna knu- 
pieckiego, nie jest pan, którego nazwisko 
zaczyna się od S., lecz jest pan Geschwind. 
Naturalnie, że prostując pomyłkę, z wszyst- 
kiego tego cośmy powiedzieli o tem oryginal- 
nem w swoim rodzaju kupieckiem kasynie, nie 
prostować nie potrzebujemy. Gdyśmy już po- 
ruszyli sprawę kasyna, to w ogóle kasynom 
galicyjskim, jakkolwiek odmiennej natury, 
należy jednak także zrobić pewne zarzuty. 
Można iść o największy zakład, że jak tyłko 
w skutek rożnych okoliczności, zarząd kasy- 
na, zmuszony jest wspomnieć sobie oszezę- 
dność, to przedewszystkiem wykonywa ją na 
czasopismach najczęściej polskich. We Fran- 
cji i w Anglji, najskromniejsze kluby, które 
się w Galicji nazywają kasynami, bez wzglę- 
du na fundusze, przedewszystkiem muszą 
mieć wszystkie pisma krajowe, z wyjąt- 
kiem ściśle specjslnych i to nie zawsze; u 
nas przejedź całą Galicję i zajrzyj do wszyst- 
kich kasyn z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, 
to zaledwie kilka pism polskich znajdziesz 
w  czytelniach kasynowych — tymczasem 
pierwsza lepsza cnkiernia prowincjonalna np. 
w Tarnopolu Ciężkowskiej, prenumeruje kil- 
kanaście pism. Czy w obec deklamacji o 
oświacie, o popieraniu literackiego ruchu, o 
patrjotyzmie, podobnego rodzaju postępowanie 
zarządów kasyn w Galicji nie jest gorżką 
ironają — niech odpowiedzą ludzie trzeżwo 
patrzący na sprawy nasze. Powie zapewne 
niejeden, szczególniej na partykularzu — 
dmie w swoją dndkę, bo sam dziennikarz. 
Tak jest, z tego właśnie głównie powodu ro- 
bimy zarzut niepatrjotyzmu, prawie wszyst- 
kim kasynom w Galicji, bo te, z małym 
wyjątkiem stoją zdala od interesów inteli- 
gencyjnych społeczeństwa i, ani do szerzenja 
oświaty, ani do krzewienia prawdziwych cnót 
obywatelskich, ani do łączności towarzyskiej 
w niczem się nie przyczyniają — przeciwnie 
w bardzo wielu miejscowościach Galicji, kasy- 
na śą głównem miejscem gry w karty, nie- 
rzadko hazardowej i ogniskiem zaciekłej ko- 
teryjności. Że tam w lokalach kasyna tego, 
lub owago, odbywają się teatra amatorskie i 
często gęsto obchody i różne rocznice naro- 
dowe, to się dzieje prawie wszędzie z inicja- 
tywy ludzi dobrej woli, których u nas nie 
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bsak nigdzie, a którzy, albo wcale do kasy- 
na nie najeżą,albo należą, jako prości człon- 
kowie. Zarzuty nasze robimy w ogóle, a o 
ile one są nspiawiedliwione pod względem 
kasyna mieszczańskiego w Rzeszowje — niech 
sobie roztrzygną szanowni rzeszowianie. 

Pod wpględem handlu i przemysła miej- 
scowego, gdy się bliżej przypatrzy różnym 
interesom, nie można powiedzieć, aby się do- 
bre odnosiło wrażenie z tych stosunków. 
Kupcy w ogóle skarżą się w Rzeszowie i 
moją słuszność — przemysłu nie ma prawie 
źadnego — w ostatnich czasach piekarnia na 
wielką skalę urządzona w Rzeszowie, wła- 
sność hr. Ludwika Wodzickiego, zostałą zam- 
kniętą — przedsiębiorstwa jednak pojedyń- 
czych osób, przy wielkiej pracy i staraniach, 
przynajmniej niektóre s nich, wcale się po- 
każnie przedstawiają; do takich między in- 
nemi należy pracownia  kosmetyczno - chemi- 
czna p. Zacharskiego, która pod względem 
wyrobów swoich, może rywalizować z sagra- 
nicznymi zakładami tego rodzaju. Jest teš 
bardzo dobrze rządzona w Rzeszowie gar- 
barnia, umiejętnie i racjonalnie prowadzona 
przez właściciela swego p. Wurma. Pod sa- 
mym Rzeszowem na Podzamczu prowadzi 
pracownię artysta, p. Tabiński — dokonywa 
on restauracyi, odnowień i nowych robót po 
kościołach i pod tym względem zaliczyć go 
należy do bardzo zdolnych pracowników — 
cieszy się też p. Tabiński szeroką  popular- 
nością, w sferach interesujących się jego spe- 
cjalnością. Z nowych sklepów w ostatnich 
czasach powstała w Rzeszowie tylko jedua 
f cukiernia, skromnie, ale elegancko urządzona 
przez p. Lewickiego, który w zawodzie swo- 
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im kształcił się u sławnego p. Rotlendera — 
zakład ten coraz większe zyskuje powodzenie, 
a zasługuje 
względem, 


na nie dograwdy, pod każdym 


W Noc Maskaralową 


Powieść z francuskiego 
przez 


AUTORA „STAROŚCI 


(Ciąg daslzy. Patrz Nr. 5) 

Doktor Saint-Galueier nie brał udziału, 
w grze i przyłączył się do gromadki, ota- 
czającej kominek. 

Zaledwie nastąpiła kolej na drugie 
rozdanie kart, gdy młodzieniec bardzo otyły 
wleciał do salonu, jak granat pruski na 
poddasze w czasie oblężenia Paryża. 

Przybysz miał tw.rz rozognioną, włosy 
w nieładzie i znać było, że pędził po 
schodach. 

Dziesięć głosów odezwało się naraz: 

— A! Lolif, nareszcie! Panowie, zape- 
wne jaka zbrodnia, niezawodnie, a Lolif 
rzynosi nam wszelkie szczegóły. No, Lolif, 
powiadaj, jak było. Gdzie trup ? 

— Przestańcie bajać — rzekł Lolif, 
wycierając sobie ezoło. — Zaraz przesta- 
niecie doweipkowac... kiedy wam powiem, 


| 
| 
| 
co widziałem. 
— Mów, opowiadaj prędzej. 
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— Usłyszycie nowinę osobliwa, nad- 
zwyczajną | 

— Dość już przymiotników! teraz do 
rzeczy | 

— Nie mogę mówić, jeżeli mnie nie 
słuchają. 

—  Opowiadaj Lolif, opowiadaj. Nadsta- 
wiliśmy uszy. 

— Wystawcie sobie: dzisiaj wieczorem 
jadłem obiad u jednej z moich kuzynek, 
która mieszka na końcu ulicy Wagram. 
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— Może nam chcesz powiedzieć, co. 
było na obiad. 

— Nie przerywajeie mowey. 

— Wyszedłem trochę przed północą 
i poszedłem sobie piechota, aż tu patrzę 
na bulwarze Malesherbes wielkie zbiego- 
wisko przed bramą jednego z domów... 
przed jednym z pałacyków. Wyobraźcie 
sobie przed czyim pałacykiem! Przed pała- 
cykiem Julii Dorcival. 

— (Cóż, czy pożar? 

— Nie, nie pożar, tylko policja. 

— Ho! ho! czyżby Julja spiskowała 
przeciw rządowi. Zresztą widziano ją u św. 
Augustyna... w rocznicę... 

— Nie byłeś tam, to nie mów. A ja 
wam powiadam, że z pół tuzina agentów 
policyjnych stało na chodniku, dwóch agen- 
tów policji tajnej w sieni, a na pierwszem 
piętrze komisarz zajęty był pierwszem ba- 
daniem. 

Lolif mówił tak głośno, że grający w wi- 
sta słyszeli każde słowo i opowiadanie no- 
winiarza widocznie poczynało ich zajmo- 
wać, a zwłaszcza dwóch z nich, generała 
Simankasa i Gastona Darcy. f 

Młodzieniec ledwie przed dwiema go- 
dzinami rozstał się z Julją, a teraz słyszał 
już o jakiemś niezwykłym wydarzeniu w jej 
pałacyku, o zbiegowisku ludzi przed brama, 
o zebraniu się policyi, o śledztwie, prowa- 
dzonem przez komisarza. 

Zaczął się przysłuchiwać uważnie. 

— No i eóż dalej? zapytał ktoś przy 
kominku. 

— Wyobrażcie sobie... samobójstwo !.. 

-— Samobójstwo! któż sobie życie ode” 
brał? Julja?... 

— Nie. 

— Fewny byłem, że nie ona — ode- 
zwał się szyderczo elegancki Preborne, ta- 
ka, jak ona... 

— Prędzejże, Lolif, nie bądź homeo- 
patą, więcej mów naraz! Któż się zabił? 

— VWendarwelde! 

— El? 

— Tak, powiadam wam... sam widzia- 
łem trupa... znam komisarza... pokazał mi 
ciało samobójcy... 

Gastona mimowoli dreszcz przeszedł, 

Przy stoliku zaprzestano wista.. Nawet 
Simunkas, taki tej gry amator, wcale się 
za przerwę nie gniewał. 

— Ale, że mu Dorcival nie przeszko- 
dziła ? 

— Nie wiedziała wcale, że jest u niej 
w pałacyku... przyszedł najprzód przed kil- 
ku godzinami, zrobił jej scenę... nie chciała 
z nim jechac za granicę... i zdawało się 
wszystkim, iż wyszedł... a on tymczasem 
ukrył się w bibliotece i tu powiesił się na 
ryglu od okna... 

-- Któż go pierwszy spostrzegł? Julia? 

— Nie, pokojówka jej, która poszła do 
biblioteki po jakąś gazetę dla pani... zaraz 
wezwano doktora... ałe już było za późno.. 
Vendarwełde nie żył. 

— Ciekawa rzecz, co też znaleziono 
przy nim? — wtrącił pytająco generał pe- 
ruwiański. 

— 0! i to wiem! — odrzekł Lolif 
tryumfująco. — Znaleziono przy nim w kie- 
szeni pugilares z trzydziestu tysiącami. 

— Ale — dodał Simankas — hrabia 
musiał przecie i jaki list zostawić... musiał 
napisać choć kilka słów, dla czego sobie 
życie odbiera ? 

— Nie — odpowiedział Lolif. — Za- 
pewne nie myślał o, śmierci, kiedy szedł 
do Julji. Nie chciała jechać z nim a on ze 
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złości powiesił się. Prędko się zdecydował Teatr—koncerta—widowiska. 


na samobójstwo. 

— To nie ulega wątpliwości — rzekł 
Simankas — że ten Vendarwelde egzalto- 
wanym był człowiekiem. Znałem się z nim 
niegdyś w Peruwji... i nawet głupstwo pal- 
nąłem, żem go tutaj przedstawił. Omyliłem 
się, co do takich rzeczy, że musiał z nim 
zerwać zupełnie wszelką znajomość. Nie 
dziwię się jednak, że tak skończył. Wie- 
działem, że zdolny jest do największych 
niedorzeczności.., a ta rzeczywiście z nich 


największa. 
— Powiesić się dla takiej Dorcival, to 
zbyt wielki dla niej zaszczyt! — zawołał 


Próborne. — W każdym razie, to nie pię- 
kne zdarzenie pozostanie na sumieniu Julji. 

—Zdaje mi się — odezwał się Gaston 
nareszcie — że jeżeli opowiadanie Lolifa 
jest dokładne, Julji nie ma jeszcze o co 
obwiniać. 

Gaston nie lubił tego dandysa, który 
wiecznie się chełpił swymi tryumfami w świe- 
cie, a o innych wyrażał się pogardliwie, a 
przynajmniej lekceważąco. 

— Darcy ma słuszność — potwierdził 
oficer. — Kobieta nie może być odpowie- 
dzialną za niedorzeczności, jakich się dla 
niej mężczyzna dopuszcza. 

-- Więc doprawdy — spytał raz je- 
szeze Simankas — nie znaleziono przy Ven- 
darwelde... żadnych papierów ? 

I spojrzał na Lolifa przenikliwie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zima. 
I. 


Hej! czarne kruki zebrane w gromadzie 
Przy czyjej wam tak wesoło biesiadzie — 
Na czyje łany i czyje zagony 

Wpajacie wasze zakrzywione szpony ? 
Wstrętnym pokarmem nie ścielą się niwy — 
Nie brzęczą zbroje i nie świszczą strzały, 
Nie naciągnięte u łuków cięciwy — 
Odpoczywają ciężkie samopały. 

Umilkły surmy i bojowe hasła, 

Złowroga łuna dawno tu zagasła — 
Głodnych mróz zetnie, wiatr śniegiem przysypie 
I zakrakacie na swej własnej stypie... 


Maleńkie trawki drzemiące dziś w śniegu 
Bujnymi kłosy obdarzą obficie — 

Po ciężkiej drodze we zwartym szeregu 
Kroczy wytrwale pracowite życie. 

I pola, które całun zimy kryje, 

Znów trawy wiosny na nowo odmłodzą... 
Śpiewacy lasów i pól się odrodzą, 

Kruk nie zakracze i wilk nie zawyje. 


II. 


Dmij mroźny wietrze, kiedy jesteś na to, 
Pohulaj sobie w przestrzeni bez końca, 
Aż twoim harcom skróci cugle lato 

I ciepłe promienie słońca. 


Dmij mroźny wietrze z szybkością i mocą, 
Kiedy złe duchy ciebie rozochocą, 

Choć cię zniszczenia nawiedzą zachcianki 

I dach słomiany zerwiesz z mej lepianki, 

Nie wyrwiesz tego, co Bóg wcisnął w piersi — 
Nie wy ostatni — o, i nie wy pierwsi... 


Dmij mroźny wietrze ciągle z dawną siłą, 
Poleć w gąszcz leśną i ciszę cmentarną, 
Zaświszez szyderczo nad nicością marną, 
I pochyl krzyż nad mogiłą. 


Dmij mroźny wietrze na omszałe groby, 
Huez przeraźliwie jękiem długim, głuchym 
Nad umarłego napisem i uchem. 

Drwij z łez bolesnych i bolesnej skargi 

I zwróć w ich stronę twe wydęte wargi — 
Zaśmiej się z naszej żałoby... 


Dmij mroźny wietrze — w szalonej podróży, 
Siła szatańskich złagodnieje tańców — 

Po za morzami, gdzieś u świata krańców, 

U gór olbrzymich podnóży — 


Skonasz ... B. 8. 


Pan Tadeusz, przerobiony przes p. Lu- 
cjana Kwiecińskiego na scenę i wystawiony 
na jego benefis po raz pierwszy we Lwowie 
d. 19. lutego, narobił nie małej wrzawy wśród 
naszego ludku literackiege. Przeważnie przy- 
jeto pracę p. Kwiecińskiego ze szczerą sym- 
patją 1 uznaniem, ale znalazły się i głosy 
potępisjące, Za co tn potępiać — doprawdy, 
trudno odgadnąć... Ale n nas, trzeba być na 
wszystko przygotowanym. Napisz najgłupszą 
farsę, pochwalą cię — weż się do rzeczy po- 
ważnej, zmasakrują cię do ostatniej nitki -— 
za co? za ten wiatr, co w polu wieje... Nie 
naszą rzeczą jest wdawać się w polemikę z 
niektórymi reeenzantami przeróbki scenicz- 
nej Pana Tadeusza, wspaniałego dzieła Mie- 
kiewicza, której najdrobniejsze! okruchy pod 
jakąkolwiek postacią, zawsze i wszędzie po- 
siadać będą ten balsam ożywczy podnoszący 
umysły i serca -- wyznajemy tylko z całą 
sumiennością literacką, że p. Kwieciński do- 
konał przerobienia zręcznie, że wyzyskał By- 
tuacje na scenę i, że z głębokim pietyz- 
mem obszedł się z arcydziełem genjalnego 
wieszcza... Wrażenie Pana Tadeusza ze sce- 
ny na szerszej publiczności było i będzie za- 
wsze niezwykłe, głębokie , podniosłe, rozrze- 
wniające, a tem samem autor przerobienia, 
jako autor, znaleść powinien dla słebie zupeł- 
ne zadowolenie, choćby tam nie wiem jakie 
odzywały się nieprzychylne głosy. 

W przedstawieniu postaci Pama Tadeu- 
sza pierwszeństwo oddać należy panu Źela- 
zowskiemu, który Robaka grał wspaniale i z 
taką intuicją artystyczną, że, doprawdy, 
wykonanie tej roli przynosi prawdziwy zasz- 
szyt dzielnemu artyście. 

Zosia w interpretacji pani Kwiecińskiej, 
była  ucieleśnionem marzeniem, na które 
złożyły się prześliczna gra, i imponująca nie- 
winnością, naiwnością i uroczym wdziękiem 
artystki, która też niepodzielny wywołała 
entuzjazm. 

Takiego klucznika, jakim był p. Zboiń- 
ski, już chyba i wymarzyć sobie lepszego nie- 
podobna... 

Hrabiego gral z wielką finezją artysty- 
czną p. Kwieciński — z nieporównaną umie 
jętnością i miarą wyszła ta postać w grze p, 
Kwiecińskiego miękka, subtelna, marzycielska, 
a zarazem rycerska. 


4 Wybornym był Ryków w grze p. Fren- 

kla, doskonałym Płut odegrany przez p. Lu- 
bicza. Na pochwałę również zasługują: pani 
Nowakowska, jako Telimena, p, Hierowski, 
jako „Soplica, p. Stępowski, jako podkomorzy, 
p. Walewski ` jako asetor, p. Dębieki, jako 
ProtazyĘ—Gp. Ruezkowskt doskonałym był 
Maćkiem — wraszcie wiele mniejszych ról, 
jak jenerał Dąbrowski, (p. Kasprowicz) Jan- 
kiel, (p. Szobert) i inni bardzo staranną 
grą, dopełniali artystycznej całości. 

W całej wystawie, pomimo najnsilniej- 
szych starań i pracy reżyserji, widoczny 
był brak statystów, których do Pana Tade- 
usza na scenie i kilkudziesięciuby nie ząwa- 
dsiło — ale to już wina nie reżyserji, bo ta 
robić może tylko o tyle, o ile Środki przez 
dyrekcję dostarczone, pozwalają jej na to... 


Pierwsue przedstawienie Pana Tadeusza 
było, jak powiedzieliśmy wyżej na benefis p. 
Kwiecińskiego. Teatr był szczelnie zapełnio- 
ny. P. Kwiecińskiego’, jako artystę i autora 
przyjmowano z ogromnym zapałem — oklas- 
ków i przywoływań nie było końca... Otrzy- 
mał też p. Kwieciński dwa pyszne wieńce. 


Z dorobione j do Pama Tadeusza muzy- 


ki, wyróżnił się ładny, stary polonez Szla- 
gurskiego z „Wiesława“. 


Ze świata operowego mamy do zanoto- 
wania gościnne występy pani Jenny Broch, 
która śpiewała w „Cyruliku,* w „Łucji £ 
Lamermoorn* i w „Lunatyczee*. Jest to Śpie- 
waczka o nie zwykłym głosie i z dobrej szko- 
ły — najsłabiej wyszła „Łucja.“ „Lunatycz- 
ka“ była pożegnalnym występem pani Jenny 
Broch. 


Wkrótce na benefis pani Kwiecińskiej 
odegraną będzie komedja p. t.: „Sztuka przy- 
podobania się*, oraz oryginalny dramat w 1. 
akcie p. Walewskiego. Treści do tego dra- 
matu p. Walewski saczerpnąał z życia wło- 
skiego. 


Żółty, czy niebieski? 


NOWELA 
Or G DE 
(Z angielskiego.) 
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 5). 

To też nazajutrz, w Holyhood, nie mo- 
głem się wstrzymać, żeby nie ostrzedz Fitza, 
że jego saloty skończą się niedługo. Wytłu- 
maczyłem mu, w jaki sposób wybryki służą- 
cych zmuszają szanownego pastora do przy- 
spieszenia chwili ślubu. 

— Niedołęga! — krzyknął mój kuzyn 
— czemu nie uda się do biura stręczeń ? 
Dostarczono by mu szwaczek i sług na tu- 
ziny. 

— Źona zastąpi obie... a mniej kosztuje. 
Bernardiston, zresztą jeśli będzie zadowolony 
ze swoich zięciów, może wyposażyć każdą 
z córek jakimi dwudziestoma, tysiącami fan- 
tów szterlingów... Teraz wyobraź sobre Corę 
z igłą w reku, wykładającą sztukę szycia tu- 
zinowi podrzutków i uczącą je obrębiać chustki 
do nosa dla Chippewasów i Pawnisów... albo 
w kvchni, z fartuchem, warzącą polewkę dla 
swego... 

— A będziesz ty cicho! wrzasnął 
kuzynek. — To tak samo, jak źebyś mi po- 
kazał Rumpunch sxaprzężoną do wóxka han- 
dlarza jar”yn... Ale co ją może skłaniać do 
zgodzenia się na takiego męża? 

— To, że się nawinął pierwszy — od- 
rzekł filozoficznie Beanelerc — a x drugiej 
strony obawa, że inny może się nie trafić 
wcale. 

— To niepodobna, żeby ona go kochała 
— odezwałem się, Żeby rozpędzić burzę, która 
się zbierała w sercu mego porywczego ku- 
zyna. 

— Ona miałaby kochać jego?!... 

— Hola, master Fitz — zawołał adwo- 
kat — nie mamy prawa w ten sposób trakto- 
wać naszych przeciwnikow, a ostrzegam cię, 
źe, jeżeli myślisz wchodzić w drogę temu uln- 
bieńcowi cantibourczyków, to pożegnaj się 
z krzesłem w parlamencie | 

— (o? ja miałbym stanąć do rywali- 
zacji z tym człowiekiem! — zawołał Fitz 
z najwyższą złością. Przyznaję, zajęła 
mnie ta miła panienka, ale jeśli w nim gu- 
stuje, niech sobie idzie za niego, i owszem! 

Niestety! na złość tej stolekiej rezy- 
gnacji, tego samego wieczoru, przez cienkie 
przepierzenie rozdzielające nasze pokoje, wy- 
słuchałem monologu mego kuzyna, który roz- 
bierając się, aam sobie zadawał następujące 


pytanie : 
— Jak ona u licha mogła zdecydować 


się na jego zaślubienie... 


Im. 

Drzwi domu w Larches były naturalnie 
zamknięte dla młodego kandydata liberalnego, 
Stawił on się tam wprawdzie po raz drugi, 
i sawióał pannie Rernardiston książkę, którą 
przeczytać pragnęła, ale książkę tę, przyjętą 
z wdzięcznością, odebrał napowrót tego 8a- 
mego wieczoru wraz z listem starego torysa, 


który dziękując mu za grzeczność „zawieszał | 


ednak wszelkie stosunki, między ludźmi tak 
odmiennych opinij aż de końca wielkiej, to- 
czącej się właśnie walki*. Fitz, niezmiernie 
drażliwy w kwestjach, w których o godność 
jego osobistą chodziło, za nic w świecie nie 
byłby naruszył tej formalnej odprawy, ale kon- 
nych przejażdżek naokoło domu, do którego 
wstęp został mu wzbronłony, nie uważał za 
rzecz zakazaną. Te przejażdżki nastręczały 
mu sposobność ujrzenia Oory zajętej ogrodni- 
ctwem, które było ulubionem jej zatiudnie- 
niem, już to wijącej bukiety, już to każącsj 
Delfinowi aportować róże, które mu rzucała. 
Było to zatrudnienie bardzo wdzięczne i sto- 
sowne dła młodej i ładnej do tego panienki, 
mimo że Whitechurch uważał je za czyste 
marnowanie czasu, a Karolina za niedaro- 
wane dzieciństwo. Dzieciństwo! proszę bar- 
dzo! A więe na cóż, pytam się, stworzone 
zostały kwiaty, jeśli nie na te, aby je zrzy- 
nać, gdy je przypadek rznci (niestety! tak 
rzadko się te zdarza!) na ciężką drogę na- 
szego żywota ?... 

Pewnego wieczoru, po dniu ciężkich tru - 
dów wyborczych, które nas literalnie z nóg 
ścięły, snuliśmy się, ja i mój kuzyn, granicą 
posiadłości Bernardistona. Rumpunch, wlokła 
sie żółwim krokiem pod cieniem krzaków roz- 
dzielających twierdzę „niebieską* od gościńca 
otwartego dla wzzystkich opinij, Akurat na 
prost przerwy między drzewami, przez którą 
widać było białe drzwi willi, zdarzylo się, że 
jakiś przeklęty kamyczek utkwił, czy też zda- 
wało się, że utkwił, w kopycie klaczy. Na- 
turalnie, że taki wypadek xaniepokoił takiego 
namiętnego lubownika koni, jakim był Fitz. 
To też zsiadł czemprędzej, i właśnie podczas, 
gdy był zajęty starannem zbadaniem obrażo- 
nego kopyta, ujrzeliśmy Whitechurcha w to- 
warzystwie narzeczonej. Zacny pastor był 
jeszcze majestatyczniejszy, niż zwykle, a na 
pogodnem jego czole wspaniałe brwi wido- 
cznie były ściągnięte, Co się tyczy panny 
Głlencery twarz jej zdradzała pewne wzru- 
szenie i zdawało się, że jej się zbiera na 
płacz. Zbliżyli się ku drzwiom, a kilka słów 
które zdawały się być zakończeniem długiej 
rozmowy, doszło uż do naszych uszu. Ton 
ich nie wyglądał na serdeczny. 

— Proszę cię Glencoro — mówił pastor, 
zechciej zastanowić się nad tem, co powiedzia- 
łem; spodziewam się, że się zastanowisz, jak 
należy. A teraz dobranoc! 


Ani odpowiedzi. _ Whitechurch 
trzasnął drzwiami i oddalił się nie spostrzegł- 
szy nas, w kierunku przeciwnym naszemu. 
Cora zamyśliła się, spuściwszy oczy. Po 
chwili wzięła Delfina na ręce, i przycisnąwszy 
usta do jego gęstej jedwabistej sierści, naraz 
zalała się łzami, poczem odeszła, a ja spojrza- 
łem na Fitza, Zęby miał zaciśnięte, jak bul- 
dog rozdrażniony, a wzrok, którym pogonił za 
Whitechurchem mówił wyraźnie, że miał ochotę 
rozprawić się z nim na ostro. 


słowa 


— Szkoda, żeś nie skorzystał ze 
sobności, mruknąłem nieśmiało. 


On saklął tylko, sisdł na Rumpunch irn, 
szyliśmy z kopyta. Beauclerc, którego zasta- 
liśmy z fajką i przy flaszce wisky, zdawał 
się być rozdrażniony. Spoglądał ukradkiem 
na Fitza tak, jak się spogląda aa psa fawo- 


spo- 


4 


— 


ryta, którego się podejrzewa o wściekliznę. 
— Naszemu kandydatowi eoś się stało — 
szepnął mi z cicha. — Podpisał mi, bex naj- 
mniejszego skrupału i zastanowienia, czek na 
znaczną sumę. Przy jego pojęciach o kor- 
rapcji wyborców, powinien był stawiać mi 
więcej trudności. Widocznie nie zdawał so- 


( bie sprawy z tego co robi. 


; szego rozkazu, 


Nazajutrz przy śniadaniu Fitz odezwał 
się do swego wiernego agenta: 

— Beau — tak go nazywał przez skró- 
cenie — my idziemy dzisiaj rysować do Elm- 
Court... Należysz do tej partji z nami? 

— Gdybym do niej należał, mój kochany, 
naraziłbym się na przegranie tej partji, którą 
gramy tutaj. 

— Lichy kalambur! Ale ja widzę, że 
moja obojętność drażni ci nerwy... Cóż chcesz, 
ile razy zabieram się do wykładu moich prze- 
konań, przerywasz mi czemprędzej... Na cóż 
więc przydać się może moja obecność? 

— Twoich przekonań?... a cóż one mają 
wspólnego s twoim wyborem? — zawołał 
Beauclere w pysznem krasomówczem uniesie- 
niu. -- Słuchając ciebie, możnaby cię wziąść 
za dwudziestoletniego młokosa, który o spra- 
wach ludzkich niema najmniejszego wyeob.a- 
żenia. Na tym świecie — powinienbyś to już 
miarkować — wszelka kwestja redukuje się 
do funtów szterlingów... Kto się pyta o two- 
je przekonania? Jeśli je masz, schowaj je 
dla siebie! Oue zawadzają tylko, a do niczego 
nie służą... Myśl tylko o swoim wyborze!.. 

— Prawdę mówiąc, nie wiele mi na nim 
zależy — odparł Fitz. 

— Działaj, jak człowiek rozumny — cią- 
gnął dalej adwokat, nie zważając wcale na 
ten wyskok niestosowny. — Syp pieniędzmi 
z zamkniętemi qczyma, a zamknij, aż do dal- 
klapę, prze» którą parają 
twoje tyrady liberalne, albo racyonalistyczne, 
Dobre one są może dla ludzi postępowych, 
ale tutaj nie mają obiegu. To przyjdzie z 
czasem , zgoda na to, za jakie trzy wieki. 
Tymczasem nie gorszmy świata, ukazując mu 
prawdę w zbyt podkasanym kostiumie. To też, 
powiem ci, że wolę cię z daleka, niż blisko. 
Więc jedź sobie, mój kochany, jedź rysować, 
a ja tu będę pilnował twoich interesów. 

(Ciąg dalszy nastąpi 


Z całego świata. 


Wskrzeszovo w Anglji modę oprawiania 
książek w skórę — Indzką!... Dawniej, ale to 
dużo dawniej w minionej pamięci wiekach sre- 
dnich, praktykował się podobny obyczaj; opra- 
wiano rękopisy w skórę wielkich zbrodniarzy, 
sławnych czarownie dotkniętych karą śmierci;— 
kto dzisiaj dostarcza materjału oprawcom 
(wyborna polska nazwa introligatora. Przyp. 
autora.) angielskim, dalibóg nie wiem; — 
zdaje się w Anglji muszą książki oprawiać 
w skóry irlandzkie, w Iriadyi 
angielskie. Prawdopodobnie pewnym mężom 
germańskim sprawiłohy przyjemność czytanie 


nawzajem w 


książki w polską skórę oprawnej ;—ale gdzie | 


nie zachodzą stosunki tak silnych sympatyj, 
tam oprawa podobna, w dziewiętnastym wie- 
ku, trąci zanadto dziczyzną i, jakoby ludożer- 
stwem. Ja przynajmniej nie wziąłbym takiej 
książki w rękę, nawet przez obcęgi, choćby 
w niej była naprzykład oda na cześć p. Bis- 
marka et consortium. 


We Francji wchodzi znowu w modę strze- 
lanie z za płotu, ale prawdziwemi kulami re- 
wolwerowemi, i to między—kobietami! Przed 
paru miesiącami do pani Martel, autorki pi- 


; szącej pod pseudonimem „Gyp,* siedzącej w 
nocy przy biurku, strzelił ktoś z ulicy. Kula 
utkwiła w ramie okiennej, obeszło się bez ża- 
dnego wypadku, ale sprawcy strzału nie wy- 
śledzono na razie. Dzisiaj dopiero, niewiado- 
memi drogami, policja wpadła na poszlaki i 
przekonała się, że kula wyjęta z okna pani 
Martel pasuje akuratnie do rewolweru aktor- 
ki, Alicji Regnault. Nie wiem, jakie mogą 
zachodzić stosunki między temi dwiema pa- 
niami; wiem tylko, że pani Martel jest... 
autorką, i że prócz tego jest właściwie panią 
de Martel, a nawet hrabiną de Martel, a p. 
Alicja Regnault jest... aktorką. Czy więc 
zamach ma charakter czysto niewieściej za- 
wiści, czy był usiłowaniem mordu politycz- 
nego, nie wiem także, ale to pewna, że do- 
piere rządy i stosunki ostatniej republiki wy- 
, tworzyły we Francji takie, nie chcę powie- 
dzieć monstra, ale takie... anormalności, bądź 
co bądź, w świecie kobiecym , jak panie Hu- 
gnes, Michel, albo i ta Regnault. Niech bę- 
dzie jak chce, nie ulega watpliwości, że od 
chwili, jak naród francuski przeszedł na wła- 
sny chleb i pod rzady dzisiejsze, począł coraz 
bardziej przymierać głodem, a kobieta fran- 
cuzka — zdziczała. Że za tem idzie xdzi- 
czenie całego społeczeństwa, i że ono zdzi- 
czało, to nie sekret. Mógłbym tego dowieść 
całą litanią przykładów, lecz dzisiaj nie mam 
na to miejsca i czasu. 


: Niedobry to znak, iż we Francji kurczęta z2- 
| czynają uczyćnietylko kury, ale i kogutów. Nie- 
| dawno temu Aleksander Dumas, ot tak sobie, 
zapewne dla wypoczynku po swoich... spółe- 
cznych dramatach, napisał powiastkę dla dzie- 
ci. Otóż pewnego pięknego dnia przychodzi 
do niego mała jego wnuczka, Lippmanka, i 
pyta się, czy to prawda, że on tę „ramotkę” 
napisał. 

— Tak, moje dziecko, ja. 

—- No, a ja broniłam cię i utrzymywa- 
łam, że to nie prawda, bo nie chciałam wie- 
rzyć, żebyś ty mógł napisać taką nudną i 
bez sensu powiastkę. 

Można sobie wyobrazić, jaką minę zro- 
bił genialny dziadunio na takie dictum a- 
cerbum. 


Tajemnica STOdOWCA. 


POWIEŚĆ 
SAWEREGO MONTEPINA. 
Ciąg dalszy — (patrz Nr. 5.) 


Zbrodnia rzucała się w oczy, ale w ja- 
ki sposób była dokonana, nie było poszlak, 
ani śladów najmniejszych. 

Ten, który w Paryżu kierował morder- 
stwem hrabiny Cur dos. w Madrycie nasłał 

| mordercę na hrabiego. Co było czynić? 

Oskarżyć bez najmniejszych dowodów 
znakomitego dygnitarza byłoby szaleństwem. 
Pośpiech popsuł wszystko i to może na 
! zawsze. 

Hrabia Juan poprzysiągł sobłe odszu- 
kać Lartigua, wszelkimi sposoby, nawet 
przemocą wydostać od niego nowe dowody 
listowne, w miejsce skradzionych, i wtedy 
oddać w ręce sprawiedliwości zarówno je- 
go. jak i nikczemnego spólnika. 

Rok przeszło już przyjaciel mój po- 
dróżuje po Europie i szuka Lartigu'a. 

Pojmuje pan, że gdyby się domyślono 
celu jego podróży, ałbo, gdyby choć podej- 
rzywano, z łatwością i na niego nasłanoby 
mordercę. 


Dla tego musiał też zatuić nazwisko 
Curados, które łącznie z podróżami jego 
odkryćby mogło plany wrogom i tak zape- 
wne bardzo czujnym. 

Podróżuje za paszportem wydanym mu 
na imię Smolosa, prawnie mu przynależne, 
a mało znane, jeżeli nie w Hiszpanji, to 
przynajmniej we Francji. 

Pana panie sędzio, upraszam nietylko 
o zachowanie przy sobie tej tajemnicy, ale 
i o ułatwienie paszportu francuskiego, któ- 
ryby mógł być zabezpieczeniem od szty- 
etu siepaczy. 

Mogę się od pana spodziewać tego? 

Książe przemawiał z ożywieniem, za- 
palając się przez swą Starą przyjaźń dla 
Curadosów i nienawiść ku łotrom, którzy 
tak nikczemnie wymordowali tę rodzinę. 

Przestał już mówić, a sędzia śledczy i 
komisarz do spraw sądowych, porwani jego 
opowiadaniem, jeszcze słuchali, sami prze- 
rażeni tym tajemniczym dramatem. 

— Naturalnie, że chętnie panom dopo- 
mogę i to ze wszystkich sił — odpowie- 
dział Paweł de Gibray sekretarzowi amba- 
sady. — Hrabia Juan Smolos, potomek 
Curadosów , poświęca życie świętej sprawie 
i niewinność jego wydaje mi się być udo- 
wodniona. Wszelako zanim powiem, że 
jest wolny, muszę zadać mu jeszcze kilka 
Pytań. 

— Mów pan -— zawołał biszpan — i 
klnę się, że panu odpowiem tak, jak ro- 
dzonemu ojcu, gdyby wstał z grobu i mnie 
zapytał.., 

— Czy w nocy z 20 na 21 grudnia 
jeździł pan rzeczywiście o godzinie pierw- 
szej z rana na spotkanie swego przyjaciela 
hrabiego Suareza na kolej Północną? 

— I odwiozłem go do hotelu w pobli- 
żu kolei IL.yońskiej.... tak... 

— A ja to potwierdzam — rzekł ksią- 
żę — wiem, że Henryk Suarez, udając 
się do Szwajcarji zatrzymał się w Paryżu. 


LII. 
We dwoje. 


Sędzia śledczy mówił ewłej: 

— Moż- mi pan objaśai, w jaki spo- 
sób klucze od grobowca pańskiej rodziny 
znalazły się w ręku ludzi obcych? 

— Nie, tego panu nie mogę wytłóma- 
czyć — odpowiedział hrabia Juan, i gdy- 
by nie to, że nie mogę zdradzić swego 
incognito, sam zawiadomiłbym policję fran- 
cuską o tej okoliczności i prosiłbym , ażeby 
mi jẹ wyjaśniła. Może pan sobie z tego 
wyobrazić, jak mnie to niepokonło. 

— Jeszeze jedna okoliczność jest nie- 
zrozumiała. 

— Mianowicie? 

— Podobieństwo pańskie z tym zło- 
czyńcą , którego mamy rysopis? 

— A czy dowiedzione jest, że to po- 
dobieństwo zachodzi rzeczywiście ? 

— Nie można temu przeczyć, wszy- 
scy świadkowie poznali pana. 

— To jest myśleli tak przynajmniej. 

— Nawet akcent pański ich uderzył 
Twierdzą oni, że tak samo mówił zabójca. 

— Cóż mogę odpowiedzieć na to? py- 
tajaco odrzekł hiszpański hrabia. Jeżeli 
podobieństwo istnieje rzeczywiście , to rzecz 
wypadku, jak się to nieraz już zdarzyło w 
rozmaitych sprawach. Co się tyezy akcen- 
tu, przypuszczać można, że zabójca równie 
jesi cudzoziemcem, jak i ja. 

— Można także przypuszczać — wtrą- 


a 


o 


cił książe — że łotr umyślnie przybrał ak- 


dztwa, ucharakteryzował się, jak aktor na 
seenie. * 

— Istotnie i tak można myśleć — ode- 
zwał się Gibray. 

— Cokolwiekbądź — zawołał hrabia Juan 
wyciągając rękę z powagą, w której nie tea- 
tralnego nie było — przysięgam na pa- 
mięć mej matki, mego czcigodnego ojca, 
którzy oboje zostali zamordowani i za któ- 
rych pragnę się zemścić, przysięgam, że 
powiedziałem zupełną prawdę i, że jestem 
niewinien! Przypadek, czy fatalność — jsk 
pan chee to nazwać — opłątały mnie kłam- 
liwemi poszlakami, które mogły mnie zgu- 
bić, gdyby nie szlachetni przyjaciele, «o 
pośpieszyli mi na pomoc. Opowiedziałem 
panom, jak czas ów przepędziłem. Odpro- 
wadziłem mego przyjaciela, hrabiego Hen- 
ryka Suareza do hotelu, w pobliżu kolei 
Lyońskiej, właśnie o tej godzinie, kiedy 
spełniono zbrodnię przy ulicy Montorgueil. 
O kwandrans na trzecią wróciłem do Ho- 
telu Wielkiego i kazałem sobie podać kolację 


dzia śledczy. -— Nie taję jednak przed pa- 
nem, że dla pańskiego nawet dobra obowią- 
zany będę sprawdzić zeznania pańskie: od- 
będzie się to jednak bez żadnego rozgłosu 
i żadnych panu przykrości nie sprawi. 

wdzięczny panu 


— Dziękuję panu... 
jestem. 

— Jeszcze kilka słów. 

— Proszę. 

-- Powiedział mi pan, że poszukiwał 
tego Lartig'ua, skazanego zaocznie na śmierć 
za zamordowanie hrabiny Curados, pańskiej 
matki. | 

— Tak. | 
— W jaki sposób spodziewał się go 

| 


pan znaleść? Zmienił on niezawodnie swe 
nazwisko... Chyba, że go pan zna z powierz- 
chowności... 

— Znam — przerwał hrabia Juan. 

— Gdzie i kiedy spotkał go pan i kto 
panu go wskazał. 

— Dwa lata temu, kiedy byłem w Ni m- 
czech, ojciec poznał łotra na ulicy w Ber- 
linie i pokazał mi go. Patrzałem przez kil- 
ka sekund na tego człowieka i odtąd twarz 
jego wyryła się w mej pamięci. 

— Ojciec pański nie kazał go aresz- 
tować? 

— Mógł tylko o nim zawiadomić po- 
lieję, a na to potrzeba było mieć jego a- 
dres. Poszliśmy zanim do bramy hotelu 
dokąd wszedł. Kiedy w godzinę potem 
przybyła policja, ażeby go aresztować, na 
prośbę mego ojca, już znikł. 

— I odtąd nie widział go pan? 

Nie, ale miałem o nim wiadomości. 
Kiedy ? 

Przed dwoma miesiącami. 

Gdzie ? 

W Genewie, Zatrzymałem się w 
hotelu pod „Koroną*. Przynieśli mi książ- 
kę, do której podróżni wpisywali swe naz- 
wiiska. Przerzuciłem ją, zanim się zapi- 
sałem. Może pan sobie wyobraźić moje 
zdziwienie, kiedym wyczytał: „Piotr Larti- 
gue“! 


—- Zapisał się pod swem nazwiskiem 
prawdziwem! — zawołał Paweł de Gibray, 

- Tak. 

— To bardzo nieprawdopodobne. Łotr 
taki nie popełni podobnej nieostrożności. 
To musiał być imiennik, 

-.— Ja sam tak myślałem z początku, 
ale wypytałem ludzi w hotelu o tego podró 


cent cudzoziemski i, że dla zmyle: ia śle 


U 
— Wierzę panu, hrabio — rzekł sę- 
| 


i źżnego, a według opisu ich, wyglądał on tak, 
jak człowiek ów, którego mi ojciec pokazał 
w Berlinie przed dwoma laty, 

— Ależ w Berlinie nie podawał się za 
Lartigu'a? 

— Nie. Zapisany był pod nazwiskiem 
Franciszka Millera. Uchodził za komisan- 
ta handlowego i papiery legitymacyjne miał 
w porządku. 

— Widocznie w każdym kraju zmienia 
nazwisko — rzekł sędzia śledczy. 

— Jak dawno opuścił hotel pod „Ko- 
rong“? 

— Przed kilku dniami. 

— Dokąd pojechał? 

— Do Brukselli... 
podał wiadomość. 

— A pan pośpieszył za nim? 

— Tak i dowiedziałem się, że podró- 
| łny, który przybył ze Szwajcarji i mienił 

się Van-Amburger. a którego rysopis zga- 
dzał się jednak z rysopisem Lartig'ua sta- 
nał przed trzema dniami w Hotelu Europejs- 
kim, gdzie dzień przepędził, a potem od- 
jechał nie powiedziawszy, ani słowa. Stra- 
ciłem jego ślad, i tę tylko powziąłem %ia- 
domość, że udał się do Francji. 

— AM gdzie się teraz znajduje, jak pan 
sądzi ? 

— W Paryżu, jestem tego pewny i 

poprzysiągłem sobie go odnaleść. 


Przynajmniej taką 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nowiny Mierdckie | artystyczne, 


Na jednym z ostatnich wieczorow Towa- 
rzystwa mnzycznego w Warszawie wystąpiła 


| po raz pierwszy orkiestra amatorska pod dy- 


rekcią pana Noskowskiego ; debiut ten wypadł 
bardzo dobrze. 


Pani Marcelina Sembrich-Kochańska ma 
przybyć do Warszawy na występy. 


Wystawa modeli na pomnik Mickiewicza, 
wykonanych według projektu Matejki, otwar- 
tą została w Krakowie w dniu 10 b. m, 
w dniu zaś 15 b. m. miała się odbyć ogólne 
posiedzenie komitetu w pełnym komplecie. 
Obyż raz już nareszcie nastąpiła jakaś de- 
cyzja szczęśliwa w tej tak dziwnie 
przewlekającej się sprawie l 


Księgaraia Wojciecha Cithnrnsa w War- 
szawie wydała w przekładzie ks. Jana Pru- 
sałajtysa już tem II- i głośnego dzieła p. t, 
„Życie przyszłe”, napisanego przez Dra teo- 
logji i profesora teologji moralnej w Sor- 
bonie, ks. Eliasza Meric'a. 


W sessłym tygodniu wystawiono na sce- 
nie teatru wielkiego w Warszawie, obraz 
Indowy p. n, „Chata za wsią“, wykrojony 
przez p. Zofję Mellerową i p. Jana Gralasie- 
wieza ze znanej powieści J. I. Kraszewskie-: 
go. Nie jest to dramat w rozumieniu ścisłem, 
lecz obraz sceniczny, działający głównie na 
wyobraźnię widza swą malowniczością. 

W utworach takich wystawa znaczy pra- 
wie to samo, co gra wykonawców; a wysta- 
wa „Chaty za wsią* przypominała tym ra- 
zem rzeczywiście wzory meiningeńskie. Po- 
mijając efektowne dekoracje, do złudzenią 
prawdziwy zachód słońca i wschód księżyca, 
zasługują przedewszystkiem na uznanie szwan- 
kujące zwykle na scenie naszej, sceny zbio- 
rowe, układ grup, karna gra statystów, sło- 
wem, wszystko to, co jest owocem pracy re- 
żysera. Panu Tatarkiewiczowi należy się 
szczery pokłask za staranną i umłejętną wy- 
stawę. („Rola“). 


Gospodarstwo miejskie i wiejskie. 


Odmrożenie rąk i nóg. Przeciw 
odmrożeniom powierzchownym, objawiającym 
się lekkiem nabrzmieniem, poczerwienieniem 
ciała i swędzeniem, podajemy dwa Środki, 
które wielu osobom przyniosły pożądaną 
ulgę. Pierwszy środek jest bardzo prosty i 
może być spróbowany bez żadnego niemal 
zachodu. Do blaszanej ogrzewaczki, stano- 
wiącej po prostu pudełko z dziurkowanem 
wiekiem nasypać mocno rozżarzonych węgli. 
Jednocześnie wziąść garść siana, lub traw 
aromatycznych, jeśli są pod ręką, zwilżyć je 
mocno wodą i rozłożyć na wieku. Na tem 
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posłaniu umieścić ręce, lub nogi, przykładając 
doń bezpośrednio części odmrożone. Potrzy- 
mać je w tej pozycyi przez 20 minut. Od 
tej fumigacji skóra nieco pożłóknie, jeśli je- 
dnak swędzenie ustąpi, jest to już niedogo- 
dność małej wagi. — Drugi sposób jest ra- 
cyonalniejszy; zasadza się na moczeniu, przy- 
rządzonem w sposób następujący: kupić funt 
kory dębowej i zalać ją równą ilością wody 
i czerwonego wina. Zagotować. Gdy płyn wypa- 
ruje do dwóch trzecich pierwotnej zawartości 
odstawić go z ognia, przecedzić idodać trzy 
łuty ałunu; w płynie tym, moczyć odmrożone 
członki przez pół godziny, skoro tylko uczu- 
jemy w nich swędzenie. Powtórzyć to mocze- 
nie od dwóch do trzech razy. Na odmrożenia | 


którym towarzyszą poranienia, środki te słu- 
żyć nie mogą. 


Odpowiedzi oi Redakcji i Administracji 


Pp. autorom wierszy: „Lunatyczka* i 
„On i ona* — utwory panów drukowane nie 
będą. 

P. 0. D. w G. Oo to nas obchodzi. 

Pani Gustawie we L. Podobno jest o- 
becnie ośm pism humorystycznych w Galicji, 
ale, ile w nich jest dowcipu i humorn, to już 
niech tam jaki matematyk pani obliczy, bo 
to nam trudno... 


O GŁOSZENIA. 


P.T. 


Niniejszem mamy zaszczyt za- 
wiadomić, że w znanym naszym, 


WARSZTACIE 
przy ul. Mikulinieckiej L. 1000. 


w Tarnopolu 


wykonujemy najdokładniej wszel- 
kie reperacje maszyn paro- 
wych i wodnych, oraz wszel- 
kich narzędzi rolniczych. 
Podejmujemy się również monto- 
wania i zupełnego urządzania mły- 
nów, gorzelń, tartaków, bro- 
warów, wodociągów, water- 
klozetów, i wszelkich innych ro- 
bót w zakres mechaniki, oraz 
fabrycznego śŚlusarstwa i ko- 
walstwa wchodzących. 

Długoletnia praktyka w podo- 
bnych zakładach, jako też spro- 
wadzeni przez nas w tym zawo- 
dzie specjalnie wykształceni lu- 
dzie stawiają nas w możności 
wszelkim wymaganiom zadośćuczy- 
nić; polecamy przeto z całą su- 
miennością nasz zakład P. T, in- 
teresowanym. 

Na łaskawe żądauie wysaełmy 
także zdolnych egzaminowanych 
monterów do ustawiania maszyn 
i wykonania mniejszych reperacji 
na miejscu 

Również utrzymujemy na składzie 
z fabryk zagranicznych i krajo- 
wych, tudzież własnych wyrobów 
maszyny, jako to młlocarnie, 
kieraty, wialnie, młynki, 
sieczkarnie amerykańskie, gra- 
bie do siana, (systemu Tiger) 
kultywatory, pługi pojedyńcze; 
a wyłącznie , zwracamy łaskawą 
uwagę szanownych p. p: Obywa- 
teli na pługi potrójne, czyli trzy- 
skibowe (systemu Alw. Taatz) 
które odznaczają się znaną dosko- 
nałością; także utrzymujemy na 
składzie pojedyńcze części za- 
pasowe do maszyn i narzędzi 
rolniczych wszelkich systemów. 

Za wszystkie maszyny i narzę- 
dzia rolnicze u nas nabyte udzie- 
lamy kilkuletnią gwaraneję. 

Rozaełając niniejsze pismo, a 
przyjemnością korzystamy z tej 
okazji, wszystkim naszym P. T. 
Odbiorcom za łaskawe względy i 
zaufanie, którem nas tak lieznie 
zaszczycono, najuniżeniej podzię- 
kować. 

Z korzystnemi warunkami: dwie 
młocarń parowych w każdej chwili 
do wynajęcia. 


Z 7: okim szacunkiem 
Hipolit Rogowski i 
Stanisław Głowiński 


Adres na listy i telegramy: 
„Rogowski & Głowiński.* 
Tarnopol 


UWIADOMIENIE, 
FRANCISZEK GAWLIK, znany 
ze swej rzetelności i fachowości 
z wyrobuw obówia męskiego, 
damskiego i dziecinnego od lat kil- 
kunastu, nowo otworzył w rynku, 
1389 we Lwowie Magazyn obu- 
wie wszelkiego rodzaju i z naj- 
lepszego materjału krajowego i 
zagranicznego, a podług najświe- 
ższej mody wykończone — Po- 
wyższy magazyn posiada olbrzymi 
zapas obuwia, tak że każdy z ku- 
pujących może sobie dowolnie 
podług gustu wybierać, przytem 
ceny są nadzwyczaj niskie. 

Zamówienia uskutecznia szyb- 


ko i sumie nnie. 
(3865—st.—4) 


IWA 7577 mam zaszczyt zawia- 
pa domić Szanowną P. T. Pu- 
bliczność, że z dniem 1 listopada b. r. 
przeniosłem magazya mój męskiego, 
damskiego i dziecinnego obuwia z ulicy 
Jagiellońskiej I. 10. na Sykstuską I. 1. 

Nadmieniając przy tej sposobności 
że jak dotąd, będę się starał w zadowo- 
leniu i w jak najkrótszym czssie | wy- 
konać wszelkie zamówienia poecam 
się i nadal łaskawym względom Sza- 
nownej P. T. Publiczności. 


Z głębokim szacunkiem, 


Józef Potocki. 
(3861—2—3) 


APTEKA 
Eug. Wysoczańskiego 


w Sokalu 
poleca: 


Syrup Islandzki 


Leczący wszystkie choroby płue tak 
dopiero powstałe, jak i najbardziej Za- 
dawnione szczególnie: kaszel, chrypkę 
początkowe suchoty, bronchitis, katary 
itp. zbawienny też środek w kokluszu. 
Jest lekko strawnym, żołędka nie eb- 
ciąża trawienia mie utrudnia, apetytu 
nie odbiera — czem się znakomicie od 
innych podobnych środków wyszcze- 
gólnia. 

Cena flakonu wraz z przepisem użycia 
85 et. 
Dentiu 


znakomita woda do ust 


Z wody daje pyszną płukankę, zę. 
by utrzymuje w pięknym zdrowym sta- 
nie, dziąsła wzmacnia — zęby od pru- 
chnienia chroni — usta odświeża i na- 
daje im smak miły i przyjemny; w ra- 
zie bolów zębów na wacie a ból ustaje 
natychmiast. 

Cena flakonu 35 cent. 


Antirheurnat:cou 


Jedyny niezawodny środek leczą- 
cy pewnie i szybko wszeiki gościec i 
newralgię ; najgwałtowniejszy ból u- 
suwa bezwłocznie. 

Wszystkie środki uniwersalne kra- 
jowe i zagraniuzne przyrządy ehirur- 
giezne ze szkła, kauczuku i metalu, 
perk norje i koemetyki, krajowe, fran- 
euskie i angielskie opatrunki Listero- 
wskie wody mineralne, środki dosinfe= 
kcyjne i wina lecznicze w wielkim 
wyborze. 


EIADNDELŻL 
F. W. KRÓLIKOWSKIEGO 


we Lwowie plac Marjacki l. 7. 


poleca swój zaopałszony skła! 


Harbata czarna dobra '|ą kilo zł. 2— 
„ wyborna miesz:nka „ „  „3— 
„ Sansińska familijna, „  „ 3.60 
» czarna z kwiatem „ y „4 
„ Kajsow najlepsza z herbat „ 5:50 
„ Souchong w skrzyakach orygi- 

nalnych . . „ 1h kilo zł. 4— 
„ Wysiewki własne |, kl.zł. 1:40 i 4'70 
„ Braci Poppów z Moskwy 1!|ą kilo 

4.— i 4.40 


jako też 
Rum z Jamaiki stary '|, &. złr. 2— 
1:60 i 130 
Arac de Goa bardzo stary 'l, fi. złe. 
2— i 160 
Koniak prawdziwy flaszka złr. 250, 
3-60, 4— i 5--— 


St. Sokołowski 
K. Szymański 


rynek główny No. Ż1 w Krakowie 
Wielki skład i wybór win 
Węgierskich, Austrjackich , Francus- 
kich, Reńskich, Burgundskich, Hisz- 
poja i Szampańskich , Cognacu 
ums i likierów zagranicznych, jako 
też towarów kolonialnych. 
Sprzedaż hurtowna i częściowa. 
(3254 — 4 — 3) 


RE "ry skład win wę- 
gierskich M. KOZŁO W- 
SKIEGO w Przemyślu. Zakuh 
pując osobiście od 20 lat w pierwszyca- 
magnackich wianicach, jako też mo- 
jąc własną winnicę na Węgrzech, pj 
lecam takowe jako wina naturalne, nae- 
zdrowsze i wyborne w smaku, w b5a 
czkach oryginainych od 130 do 13-, 
litrów wina odstałego czystego bez la- 
gru, beczka od złr. 50, 60, 70, 80 
100 do 400 złr. 

Wina stołowe białe w butelkach, 
butelkach po ent. 40, 50, 60, 70, 80 i 
złr. 1 Wina Tokańskie stare wytrawne 
lub słodkie, butelka od złr. 1:50, 2, 
3, 4, 6 do 10 złr. 

Oprócz tego pakowanie w paczkach 
12 but. wina biał. Szamoredner Nr. I 17 -= 
l II. 9.— 


wzi ” n n n 
HA „ Hegyalajera wybrn. 10.50 
ME „ Książęcego . . . 11 — 
mn „ (Kirały) Królewskie 12 50 
13 „ czerwone Ofner Adelsberger 7. — 
Ie, 4 Buday . . . 9. — 
Il. „ Czerwone Szeguarder 7.— 
12 „ Ergi Erlauer jak Bordeaux 10.— 
12 „ St. Julien franeuskie 18.— 


Arak i rum prawdziwe z Jamajki. 
Coguae franeuzki. 
Śliwowica Syrmska stara 1:20 —- 
Starki przemyskie .. . .. 1:25 — 
(3837—4—4) 


Skład wyrobów krajowych 


Konstantego Mayera 
płac Bernardyński L. 11. 
we Lwowie. 
Poleca swe wyroby bednarskie, to- 
karskie i przyborów kuchennych, 
jako najlepsze i najtańsze, jako 


też magle, pralnie, ra y rzeźbio- 
ne itp. (384 -2—6) 


| Ogłoszenie. 


Niniejszym mam zaszezyt zawidomić 
Szanowną Publiczność, iż otworzyłem 


w PRZEMYŚLU 


HERBATY "HIŃSKO-ROSYJSKIEJ Handel rękawicznieki 


przy ul. Franciszkańskiej 

w domu p. Rosenzweiga naprzeciw 

hotelu „pod Gwiazdą.* 

, gdzie utrzymuję na składzie wiel- 
ki wybór rozmaitego gatunku rękawicze 
oraz i inne przedmioty w zakres rę 
kawieznictwa wchodzące. 

Równocześnie donoszę Sz. P., że 
przyjmuję także wszelkie zamówienia 
na rękawiczki, bandaże, torby, podu- 
szki, szelki materace, objoczyki, bi- 
rety, krawatki, spodnie , kaftany ło- 
siowe i iune rzeczy; wybijam także 
kapy i iune materje. 


Również przyjmuję 


do prania 

rękawiczki, prześcieradła , kaftany. 
spodnie i poszewki łesiowe, a mojem 
staraniem będzie wszelkie zamówienia 
jak najlepiej i najrychlej wykonywać 
po umiarkowanej cenie. 
Połecam się łaskawym względom 

Szanownej Publiczności. 


ada EOIYLENt. 
(3841 — 7 — 7) 


Józef Tilinger 


introligator, 


ulica Karola Ludwika l. 5. poleca 
swoją pracownię introligatorsko — ga- 
anteryjną i wykonuje wszelkio roboty 
w zakres introligatorstwa wchodzące. 
mianowicie: teki na dyplomy aksa- 
mitne i skórzanne i wszelkie inne 
oprawy książekod najskromn iejszych do 
najwykwintniejszych, w większych ilo- 
ściach znacznie taniej, wszelkie brozury, 
jak najtaniej oblicza, tak, że śmiało 
konkurować możez zagranicą. Ręcząe 
za dobroć materjału i wykończenie, 
uprasza o najliczniejsze zamówienia. 


Adwokat 
Dr. Karol Paździera 
otworzył 
z dniem 30. października b, r. 
kancelarję 


pod liczbą 2. przy ulicy Sykstuskiej 


na I. piątrze. 
3832—8—12 
Gumi i pęcherze rybie 
prawdziwe prezerwatywy francuskie 
tuzin po złr. 1-50, 2:50, 3, 3'50 i 450. 
krótkie ucięte 
Capotes amerieaines) tuzin po złr. 3, 


Gąbki paryzkie dla dam najde- 
likatniejsze 
tuzin po złr. 2'50 i 3:50 
rozseła dyskretnie za pobraniem 


Laboratorium chemiczne i skład 
artykułow z gumy I kauczuku 


JULIANA HAUSBERGA 


w Tarnopolu, 
(3752—st.—15) 


CALIC. BANK KREDYTOWY 


wydaje od dnia 10. listopada 1882 roku począwszy 


4% asyonaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


4. SYGNAL KASOWE 


z 60-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


' Przedruk nie będzie opłacony). 


e Wa Karmawał! © 


Polecam Szanownej P. T. Publiczności 
Bukiety z świeżych kwiatów 


jako to: slubne, gratulacyjne, balowe po cenach od i złr. do 5 złr., ko- 
tylionowe od 10—30 ct. 


S mieni Ślubne od 1 ztr. do 8 żłr. 39 


KOCIOŁ 


Również polecam także w najrozmaitszych formach bukiety z sztucz- 
nie zasuszanych kwiatów, tak z własnej chodowli jak i zagranicznych 
nie tracące nigdy swej naturalnej barwy, po bardzo umiarkowanej cenie’ 
Kotylionowe od 8 do 20 et. za sztukę. 
Wieńce żałobne I na trumny tak ze świeżych, jak i z zasuszanyh kwia- 
tów są do nabycia. 


żĆówieze od 2 zir. do 8 4r. — Zagnszane od 1 złe do 5 złr. 
Wysyłki na prowincję usknteczniam jak najryechlej po nadesłaniu go- 
tówki lub za pobraniem pocztowem. Rozsyłanie bukietów i wieńców 
g uskułecznia się przy najlepszem opakosaniu. 


śOruz polecam (flance) kalafiory erfurckie i hagskie n:jweześniejsze i 
najlepsze do pędzenia w inspektach. Kopa po 1 złr. 20 et. Do nabycia 
od początku stycznia 1866 roku. 
Na zamówienia z prowincji upraszum o dokładny adres. 
Zajmującym się na prowincji sprzedażą takowych i zbierającym zamó- 
v wienia opuszczam zuaczny rabat. 
è Z wysokiem poważanniem 
e- Józef Lazarski Jun. 
Własciciel handlowego ogrodu w Tarnowie. 
ulica Lwowska. 


; 
; 
$ 
; 
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TOWARZYSTWO SPOŻYWCZE 


we Lwowie 
przy placu Dominikańskim l. 1. 
i filii przy ulicy Zimorowicza 
utrzymuje w magazynach i składach dla P. T. Członkow 


Towary kolonialne i spożywcze jako to: masło dworskie 
wędliny litewskie, drób i zwierzynę, słoninę, smalec, mąkę 
wina austrjackie, węgierskie i francuskie, rum, koniak, wód- 
ki krajowe i zagraniczne, oraz wszystkie artykuły do handlu 

kolonialnego należące. (3813—1—4). 


Drzewo opalowe bukowe, brzozowe, grabowe, sosnowe 
Węgiel kamienny, Pieczywo z własnej piekarni wszel- 
kiego rodzaju, — sprzedaż w 12 sklepach, wedle cenników 
w tychże sklepikach pomieszczonych, Sół kamienna z Wie- 
liczki, kuchenna mielona, i bydlęca mielona lub w bryłach; 
Mięso własnego wyrębu w jatee przy placu Haliekim; 
Mleko, śmietankę i śmie znę z okolicznych dworów, w 
mleczarniach przy placu Dominikańskim i ulicy Gródeekiej 1. 72, 

Ceny wszystkich pomienionych artykułów zna- 
cznie niższe od cen targowych w mieście. 


CEYI 
DOM BANKÓWO-KOMISOWY |E zowie” objat po & p. Szebęście fa- 


brykę piecow kafiowych, i prowa- 
dzi takową wzorowo i umiejętnie. 


Biuro ekspedycyjne 


I. NAWROGKI 


Kraków, Hotel Drezdeński. 
3734 at.) 


Piece z powyższej fabryki są najlep- 
szej jakości a ceny bardzo nizkie 
bo piec kaflowy kosztuje od 30 zł. i 
wyżej. Zamówiienia uskutecznia szyb 
ko i sumiennie. __ (3675—st.— 


Niedawno otworzona 


FABRYKA 


Cukrów, karmelków i czekolady 


A. Troczyńskiego 


w Krakowie. 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 20. 
(dom Wgo Kremera). 

poleca Sz. P. T. Publiczności wielki 

wybór starannie wykończonych 
CUKRÓW DESEROWYCH, OWOCÓW 

MARCEPANOWYCH i PIANKOWYCH 
oraz 

czekolady, karmelki i t. p. 


po cenie 
dotąd w Krakowie niepraktykowanej. 


Biorącym 5 kl., dotaje się Gte kl. gratis. 
J 38 „ opakowanie się nieliczy. 
Pracująe przez dłuższy czas ga 
granicą w pierwszorzędnych tego ro- 
dzaju fabrykach, wydoskonaliłem się 
w tym zawodzie, mam przeto niepłonną 
ogra że Szan. Publiczność raczy 
łaskawie zaszczycić mnie swemi wzglę- 
dami, 
Na żądanie przesyłam cenniki bezpł. 


Oryginalne 


maszyny (0 SZEJ 


SINGERA 


. 


na spłaty ratami 


G. Neidlinger 


Lwów, ul. Kopernika licnba 2. ; 


Z poważauiem 


A. Troczyński. 


(3866-st.—3) 


Antoni Rozmanit 


Kraków 


Fabryka parowa 
CYKORJI I SUROGATÓW KAWY 
w Rakowicach 
pod F£rakowerm. 
KANTOR i skład główny 


Kraków. 
Obok bramy Floryańskiej 
we własnym domu. 


Wyrabia różne gatunki cykorji 
z materjału surowego krajowego wła- 
snej plantacji. 

Materjał surowy krajowy czyli ko- 
rzeń cykorji uprawiany w naszych ro- 
lach, według analizy chemicznej, do 
konanej w  laboratorjum akademji 
przemysłowo - technicznej w Krakowie 
posiada daleko więcej części poży 
wnych i gorycznikowych cykorji 
właściwych niż taki sam korzeń 
zagraniczny, co ztąd pochodzi. iż 
uprawiana tam od lat wielu wyciągnę- 
ła już z ziemi części poywne, oh 
do zozwoju swego potrzeebuje. 

Majac zatem maferjał svrowy wy- 
borowej jakości, cykorja moja rywali- 
zuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami 
obcemi tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jesze przewagę, że jest ewojską i 
tanią. 

Fabryka poleca przedewszyskiem 

Cykorję krakowską, 
Kawę śrutową frneuskę , 
Cykorję pragską, 

Kawę wiejską i 

Kawę figową. 


Mam nadzieję, że szanowne panie 
i gospodynie rychło ocenią dobroć 1 o- 
ich wyrobów, ich wyższą wartość od 
szumnie reklamowanych fabrykantów 
obcych i poprą usiłowania podjęte na 
racjonalnej podstawie, zgodnie z inte- 
resem własnym i krajowego przemysłu. 

Wyroby moje są do nabycia 
we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach. (3818 —st.16)— 


Mem rękawiczniczy F. LUBAŃ- 
SKIEGO w Krakowie, plac Domi- 
nikański L. 3 poleca wielki wybór rę- 
kawiczek własnego wyrobu glansowych 
duńskich , jelonkowych, nicianych i je- 
dwsbnych, sznurówek, portomentek, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, ubrań 
jelonkowych , rękawie i masek do fech- 
tunku, biretów, pasków rupturowych i 
innych bandarzy itp, itp. 

Każdy przedmiet z tego magazynu 

pochodzący celuje trwałość ą. elegancją 


(ud... 


i misternym zapachem, trwa- 
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze- 
źwiania i wzmacniania nerwów, 
łagodzenia bolu zębów, 


odznacza się nasza 


Woda Polska 
„Eau de Pologne“. 


znQaKZŁaA 
chemiczno - kosmetyczny 


MARBACH & LANDAU 


w Brodach. R 


Skład we Lwowie w aptece 
Zyg. Ruckera; w Jarosławiu 
w apt. Wisłockiego; i w han- 
dłu J. Krempy w Rzeszowie w 
handlu T. Jamrozika, w Dę- 
bicy w aptece H, Zamlerera, 
w Krakowie w aptekach K. 
Wiszniewskiego, Traaczyńskie 
go, Redyka, Borkowskiego, 
Krukiewicza, Radlera, Siedle- 
ckiego, tudzież w handlach 
Sokołowskiego i Szymańskie- 
go, Walerjanw Fiałkowskie zo, 
Miki i Sp., Ed. Krautlera, Jó- 
zefa Rudnickiego, Fenza i Za- 
płatalskiego, w Tarnowie w 
apt. Węgrzynowskiego i w 
handlu A. Bergera, w Prze- 
myślu w Handlach H. Ehrli- 
cha i A. Kellnera, w Sambo- 
rze w apt. Aleksiewicza, w 
Drohobyczu w apt Eichreiille- 
ra i Partekiewicza, w Stani- 
sławowie w apt. Maurycy i 
Amirowicza tudzież w han- 
dlu Scherera i Hiittnera, w 
Stryju w apt. L. Gartnera, w 
Kołomyji w apt. Sidorowicza 
iw handlu J. Różańskiego, 
w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w Czerniowcach w apt. 
Krzyżanowskiego i w handlach 
S. Edwarda i P. Schreibera 
w Tarnopolu w apt. H. Kaha- 
nego jak również we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach 
i bandlach w Galicji, na Bu- 
kowinie i na Szlazku. 

(3869—st—3) 


i przystępnemi cenami.  (3870—st.—3) ammm 


Sr = 


Biuro wywiadowcze i komisowe 


K. Sierosławski w Kolbuszowej. 
W GALICJI. 


Rekomenduje i dostarcza oficjalistów i sługi ekonomiczne, których mo- 
że obecnie dostawić tak w kraju jako też i za granicą, również ludzi do fa- 
bryk, cukrowni polowych, i kolejowych robót i rzemieślników w znacznej iloś- 
ci i częściowo pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 

Pośredniczy w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziemskich, fol- 
warków, kamienic, lasów, zboża, bydła, machin rolniczych itp. jako też w wy- 
szukiwaniu wszelkich dzierżaw. (3851—8 - 10) 

Biuro przez zawiązanie stosunków w kraju i za granicą, przez akurat- 
ne i szlachetne wypełnianie poręczeń, spodziewa się zasłużyć na zaufanie 
Szan. Obywateli, 


8859—5—12) 


Chemiczne Laboratorium 
aptekarza i chemika 


ADOLFA MUSSILA 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika l. 7. 
przyjmuje 
wszelkie w zakres chemii wchodzące rozbiory 
i utrzymuje na składzie 


rozmaite Środki toaletowe 


pudry, łabędziki, wodę ateńską przeciw łupiżży we włosach, 


wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego 
wyrobu, tudzież franeuskie, angielskie i t. p. 
Wodę kolonską 
przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe“. 
Szczególnie niezrównanym jest: 
'!! Zapach lasów jodłowych!!! 
do rozpylania w pokojach w celu odświeżania powietrza — przewyższa 
dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby. 
Mydła toaletuwe i glicerynowe 
we wielkim wyborze od 10 et. do 1 zł. 50 et. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Cesarsko królewsko uprzyw. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
fabrysa rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


WE LWOWIE 
wyrabia najczyściejszy spirytnś, przydatny do perfu- 
merji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy 
(st) po cenie jak najtańszej. 


== =zł 


Zarząd browaru spadkobierców 8. p. 


JANA KLEINA 


ma zaszczyt donieść uiniejszem Szan. 
P. T. Publiczuości, że polocił sprzedaż 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta su- 


piwa butelkowego 


Wmu Panu 
Karolowi Bałłabanowi 


właścicielowi handlu korzenvego 
przy ulicy Halickiej 
10 butelek odseła się w obrębie rogatek 
do domu (3827—12—8) 


W małom pisemku „Przy- 
jacieł chorych“ omówionym 
jest szereg środków domowych, 
które od wielu lat okazują się bardzo 
zbawiennemi, a przeto zasługują na 
jak najusilniejsze polecenie. Każdy 
chory powinien pisemko to prze- 
ozytać. Szczególnie: zaś zwrócić na- 
leży uwagę cierpiących na gościec 
lub reumatyzm, na choroby pier- 
siowe, nerwowe, na bledn.cę itd., 
na okoliczność, że w bardzo wielu 
przypadkach wyleczane były pro- 
stemi domowemi środkami 
cierpienia nader uporczywe, nawet 
zwane nieuleczalne. Xto 
„Przyjaciela chorych* chce prze- 
czytać, niechaj napisze kartę korre- 
spondencyjną do księgarni: „ Rich- 
ters Verlagsunstalt in Leipzig", 
poczem książeczka przysłaną mu 
zostanie. Kosztów nie ponosi za- 
mawiający przytem żadnych. 


Odpowiedzialny za 


che, lub mokre zupełnie liche, na past- 
wiska wyborna roślina raz zasiana trwa 
kilka lat. Jedem Korzec wraz s 
workiem kosztuje 4 zł. 50 et.5 przy 
zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskute- 
tczenia J. Bulsiewicz, skład ma- 
sion w Bochni. 


Lubin żółty 
nasienie świeże i pewne 100 kilo, 
czyli jeden korzee, wraz z workiem po 
6 zł. Przy odbiorze naraz 10 korey 
dodaję jeden korzee bezpłatnie. 


! oleca J. Bulsiewicz skład nasion 
w Bochni. 2 16) 


(3876 


Kraków. 


Hotel Dręzdeński 


w centrum miasta położony, w blisko- 
śći wszystkich godnych widzenia 
pamiątek sterozytnego grodu 
Po koje 4 komfortem urządzone od 1 
złr. — i wyżej — 

Restauracja z polską kuchnią. 
Wina węgierskie, francuzkie, reńskie 
ete. (38671—4—6) 


redakcję i wydawnictwo Stanisław Wuffka. 
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SZAMPAN 


francuski 
Tozsełamy w pacz- 
kach pocztowych 
po 6 but. za 12—15 
złr. z opakowaniem. 


Pojedyńczo but. złr. 
'/ 


SZAMPAN 


deserowy (sec) 
własnej pielegnacji 
6 butelek złr 9. 
za opakowanie 36 
centów. 
Pojedyńczo but. 
1:50. 
Większym odbiorcom 
odpowiedni rabat. 


K. Rząca i Ghmurski 


Izraków. 
(3872.—3—13) 


Karol Raschka 


Księgarnia skład nut, materyałów piś- 
ziennyeh, ezytelnia i wypożyczalnia 
nut 


w Tarnowie 


założona w r. 1825. przez J. Milikow- 
skiego, dostarcza wszelkie dzieła na 
spłatę ratami i przyjmuje prenumeratę 
ua wszystkie pisma krajowe i zagra- 
(3862 niczna. 3—8t.) 


Telegram! 


Nabywszy bardzo tanio wielką ilość 


flaszek 


na wino, piwo, porter, wódkę, rozolisy 

i rum, sprzedaję takowe po cenach fa- 

brycznych, również mogę odsprzeda- 
wać etykiety i kapsle bo fiaszek. 


(8879—1—4) Wolf Rapp, 
Lwów, ul. Zółkiewska 1. 27. 


MAGAZYN 


i Fabryka wyrobów tokarskich 


Jana Bajera 


w Krakowie 
przy mlicy Grodzkiej L. 15. 
(dom Wżnego Goebla), 
poleca Szan. Publiczności wyroby 
z bursztynu, rogu pianki, kości 
słoniowej, drzewa, kamieniu i mar 
muru jako to: Cybuchy z burszty- 
nami z wiśni tureckiej i badeńs- 
kiej i z jaśminu, Cvgarniczki i 
fajki piankowe. 
Kręgle różnej wielkości i kule do 
tychże z drzewa oliwnego lignum 
sanctum i grabowege. — Przy- 
bory do gry „Croqnet* w całym 
komplecie (angielska ta gra coraz 
bardziej się u nas rozpowszechnia). 
Własnego wyrobu SZACHY 
WARCABY en gros eń en detail 
— DOMINO — Kije bilardowe i 
Kule bilardowe z kośri słoniowej, 
Wielki wybór lasek, portmone- 
t-k tytonierek — portecigarre — 
własnego wyrobu spinek z kości 
słoniowej i rogowych paturalzych 
czarnych wielce się różniące trwa 
łością od xwyczajnych rogowych 
farbowanych i sprzedawanych za 
prawdziwe rogowe. 


Skład kas ogniotrwałych 


różnej wielkości. 

Ręcząc za eleganckie i gusto- 
wne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym 
względom Szan. Pubiicznośct. 


Z szacunkiem 


J. Bajer. 
(386R —at 3) 


LOSY 


| By 
austr. Banku kredyt. 
rocznie 6 eiąznień 


Główna wygrana złr. 50.000 


ziems. 


jakoteż 
4%) LOSY 
węgierskiego banku hipotecz- 
nego 


rocznie 8 ciągnienia 
Główna wygrana złr. 50.000 


korzystne dla lokacji kaucji sprze- 
dajemy po niżej kursu dziennego 


SOKAL i LILIEN 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

Polecenia z prowincji wykonu= 
jemy bezzwłocznie bez doliczenia 
prowizji, także za zaliczką —sBt — 


Skład trumien 
metalowych 
w Bochni 
urządziła fabryka Wiedeńska 
w domu 4. Bulsiewicz w Bochol 


Ceny zniżone wybór duży. 
(3873 —2— 6). 


Roncesponowany Zakład pogrzebowy 
A. Szafrański. 


w Krakowie 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 

urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych rozmiarów i po- 

Biada najwięlsezy skład wszelkieh przy- 
horów pogrzebowych. 

gF Tolegramy : A. Szafrański, Kras 

ków. (3853 — st — 5) 


Handel 
TAD. SCHARFFA 


w Tarnowie 

oleca 3 gatunki doborowej kawy, — 

erbatę chińską, rosyjską i proszkową, 
— Rum zagraniczny i krajowy, Koniak 
francuski, wina węgierskie, austryackie 
francuskie, reńskie i hiszpańskie, — 
Porter angielski, — Porter Żywiecki, 
— Bok, Musztardę francuska, angiel- 
ską kremską i diiseldorfską, Czekolada 
Sucharda. Biskwity angielskie, Pierni- 
ki jarosławskie Bok zioiowy Styryjski, 
Zwiebad mięsny i Ekstrakt presburski 
Liebiga, ah kolońską; bryndzę lip- 
tawską, Ser Ementaler, Parmarazan, 
Limbburgski i Cieszyński, Mydło bia- 
łe, żółte i mydełka w dużym wyborze 
Świece stearynowe, woskowe, parafino- 
we, naftowe i łojowe, i wiele inuych 
artykułów w zakres handlu korze"nego 

wchodzących. 
(3744 - st—5* 


Szczęsnego Marjana 
Traunfellnera 


w Dolinie — poleca: 


Antimigrin środek jedyny od mi- 
greny i bolu głowy 1 złr. Celestin 
środek przeciw piegom I plamom wą- 
trobianym, odszczególniony kilku lista- 
mi pochwalnymi za niezrównaną i nie- 
zawodną skuteczność 1 zł. Roślinne 
cukierki piersiowe przeciw astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 ct. 
| Puder „Ksieżnej Miluchnej* 
biały; różowy i szamowy, pudełka na- 
der ozdobne po 1 złr., po 60 i 40 et. 
Kto raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuca wszelkie zagraniczae podobne 
preparata. Atrament czarny króle- 
wski litr 60 et. w flaszeczkach po 8 et. 
Mający w tem przed innymi zaletę i 

ierwszeństwo, iż jest mocny i czarny, 

obrze spływa z piór i nie psuje tako- 
wych. Musztarda krymska przednia 

o 60 i 25 et. OQwocówka, wyborny 
ikier ze świeżych owoców, litr 1 złr- 
flaszki po 50 et. i 1 zł. Zofłim prze- 
ciw siwiżnie, nie farbuje tylko odmła- 
dza włosy. Cena flaszki 80 et. Za sku- 
tek w przeciągu 2 tygodni ręczę. GHi- 
eerymna piękności, flaszka 1 zł. Pa- 
pierki karbolowe i trociczki kar- 
(3587 bolowe jak najtaniej,  —st. 

Przy obstalunku za 5 zł. franco. 


Z drukarni „Dzien. Pol.* pod zarządem J. Mittiga. 


